




































































































































































162 ANNA �F�R�A�J�L�I�C�H�-�Z�A�J���C� 

�w�z�g�l���d�e�m� teoretycznym miejscami grzeszy brakiem precyzji w 
sferze faktów. Trudno �z�g�o�d�z�i��� �s�i��� z twierdzeniem autorki: When, 
bejore ta king her citizenship in the United States, she agreed 
to be published in and, later, to visU Poland afler the jatejul 
year oj 1956, she was severely criticized by Polonia and even 
considered one oj the "black list" writers by Paris Kultura2. 

�O�t�ó�|� nie ma takiego pisma jak "Paryska Kultura", istnieje 
natomiast Kultura nazywna potocznie �"�p�a�r�y�s�k���"� w �o�d�r�ó�|�n�i�e�n�i�u� 
od niegdysiejszej warszawskiej. Jak wiemy z licznych �j�u�|� �d�o�[��� 
�o�p�r�a�c�o�w�a�D� i dokumentów Kultura: nie �m�i�a�B�a� nigdy �|�a�d�n�e�j� 
czarnej listy. Maria Kuncewiczowa �b�y�B�a� za swój indyferentyzm 
ideologiczny zwalczana przez tzw. polski Londyn oraz przez �k�o�B�a� 
wojennej emigracji politycznej, nie przez �P�o�l�o�n�i��� - pod �k�t�ó�r��� to 
�n�a�z�w��� rozumiano raczej �w�c�z�e�[�n�i�e�j�s�z��� �e�m�i�g�r�a�c�j��� �z�a�r�o�b�k�o�w�� �.� 
Kultura �z�r�e�s�z�t��� �z�a�m�i�e�[�c�i�B�a� opowiadanie Kuncewiczowej �"�L�e�[�n�i�k�"� 
w numerze 7/57-8/58 z r. 1952. 

Warto to �p�o�p�r�a�w�i��� przy �n�a�s�t���p�n�y�m� wydaniu, bo nawet przy 
najbardziej teoretycznym �p�o�d�e�j�[�c�i�u� �z�n�a�j�o�m�o�[��� realiów 
historycznych jest jednak �n�i�e�z�b���d�n�a�.� Z innych rzeczy, bez 
których �k�s�i���|�k�a� �m�o�g�B�a� �b�y�B�a� �s�i��� �o�b�e�j�[��� jest stwierdzenie Thomasa 
S. Gladsky' ego we �w�s�t���p�i�e�,� �|�e� Szymborska uosabia �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e� 

pisarki polskiego pochodzenia. Nic dalszego od prawdy. Z 
noblistów �n�a�l�e�|�y� �r�o�b�i��� dobry �u�|�y�t�e�k�,� ale nie �k�a�|�d�y� �u�|�y�t�e�k� jest 
dobry. 

Polskich czytelników zainteresuje w tej antologii miejsce 
Danuty Mostwin, której doktorat na �p�r�e�s�t�i�|�o�w�y�m� uniwersytecie 
�o�t�w�o�r�z�y�B� �d�r�o�g��� do pracy naukowej, natomiast jej �s�p�e�c�j�a�l�n�o�[��� 
�p�r�o�w�a�d�z�i�B�a� do �z�e�t�k�n�i���c�i�a� �s�i��� z �' �m�a�s��� biedoty emigracyjnej, na 
�k�t�ó�r��� patrzy zarówno oczyma badacza jak i emigranta, z 
�z�e�w�n���t�r�z� i od �w�e�w�n���t�r�z�.� �C�a�B�k�i�e�m� �m�o�|�l�i�w�e�,� �|�e� ta �w�y�j���t�k�o�w�a� 
pozycja �p�o�B���c�z�o�n�a� z talentem �s�t�a�n���B�a� u podstaw bogatego do­
robku pisarskiego. Przy tym przez �c�a�B�y� czas pisarka ta równolegle 
�p�r�o�w�a�d�z�i�B�a� �p�r�a�c��� �n�a�u�k�o�w��� i �d�y�d�a�k�t�y�c�z�n���.� Alina �K�o�c�h�a�D�c�z�y�k� w 
bardzo dobrym szkicu koncentruje �s�i��� na �[�w�i�e�c�i�e� przedsta­
wionym �p�o�w�i�e�[�c�i� Danuty Mostwin i �w�y�j�a�[�n�i�a� go czytelnikowi 
jasnym �d�o�s�t���p�n�y�m� �j���z�y�k�i�e�m�,� który nic nie traci ze swej funkcji 
krytyczno-literackiej. Danuta Mostwin, �o�b�c�h�o�d�z���c�a� niedawno 
swój pisarski jubileusz, jest prawdopodobnie �j�e�d�y�n��� �p�i�s�a�r�k���,� 

2. "Kiedy przed �p�r�z�y�j���c�i�e�m� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�g�o� obywatelstwa (Kunce­
wiczowa) �z�g�o�d�z�i�B�a� �s�i��� �p�u�b�l�i�k�o�w�a��� w Polsce, a �p�ó�z�n�i�e�j� po �p�a�m�i���t�n�y�m� 

1956 roku, �P�o�l�s�k��� �o�d�w�i�e�d�z�i���,� �b�y�B�a� ona krytykowana przez �P�o�l�o�n�i��� i 
nawet �u�w�a �| �a�n�a� przez �' �P�a�r�y�s�k��� �K�u�l�t�u�r���'� za �p�i�s�a�r�k��� 'czarnej listy"' . 
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która �d�a�B�a� tak szeroki epicki obraz emigracji, chyba nie tylko 
�j�e�d�y�n��� �p�i�s�a�r�k���,� ale jedynym pisarzem. �T�w�ó�r�c�z�y�n�i��� i �t�w�ó�r�c��� 
emigracyjnej sagi. 

Trudno przecelllC �z�a�s�B�u�g��� dwojga �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�c�h� 
profesorów Rity Holmes Gladsky i Thomasa S. Gladsky'ego -
twórców antologii. �D�z�i���k�i� nim literatura polskiej grupy etnicznej 
�d�o�s�t���p�n�a� �b���d�z�i�e� �k�a�|�d�e�m�u�,� kto zechce �s�i��� �n�i��� �z�a�i�n�t�e�r�e�s�o�w�a��� lub 
�z�a�i�n�t�e�r�e �s �o�w�a��� swoich studentów. Inicjatywa to bardzo na czasie 
i nie pietwsza w wypadku profesora Gladsky'ego, autora �k�s�i���|�k�i� 
"Princes, Peasants, and Other Polish Selves" �(�K�s�i���|���t�a�,� �c�h�B�o�p�i� i 
inne polskie postaci), który gdzie indziep �w�y�j�a�[�n�i�a�j���c �,� co �s�k�B�o�­
�n�i�B�o� go do �p�o�[�w�i���c�e�n�i�a� �s�i��� tej tematyce pisze: �"�U�c�z���c� dwukrotnie 
na polskich uniwersytetach w ramach programu Fulbrighta, 
�s�t�u�d�i�u�j���c� polski �j���z�y�k� i �k�u�l�t�u�r���,� �p�o�d�e�j�m�u�j���c� badania nad 
literackimi �z�w�i���z�k�a�m�i� �m�i���d�z�y� �P�o�l�s�k��� i �A�m�e�r�y�k�� �,� oraz �a�n�a�l�i�z�u�j���c� 
�s�w�o�j��� �w�B�a�s�n��� �t�o�|�s�a�m�o �[ ���,� ja �t�e�|� �s�t�a�B�e�m� �s�i��� �c�z���[�c�i��� tej odnowy 
etnicznej w Ameryce ( ... )". 

A najlepszym dowodem, �|�e� taka odnowa istnieje, �m�o�|�e� �b�y��� 
ukazanie �s�i��� ostatnio w Stanach �k�s�i���|�k�i� Leslie Pietrzyk pod 
�t�y�t�u�B�e�m� "Pears on a Willow Tree"4 czyli "Gruszki na wierzbie". 
�Z�r���c�z�n�i�e� napisana �p�o�w�i�e�[���,� w której autorka przedstawia kilka 
�p�o�k�o�l�e�D� polskich kobiet, �m�i�a�B�a� w New York Times'ie bardzo 
�p�o�z�y�t�y�w�n��� �r�e�c�e�n�z�j��� o �n�i�e�p�r�z�e�t�B�u�m�a�c�z�a�l�n�y�m� na �j���z�y�k� polski 
tytule "The Matriarchs". 

Anna �F�R�A�J�L�I�C�H�-�Z�A�J���C� 

3. Akcent, 2(68)1997. 
4. Leslie Pietrzyk, "Pears on a Willow Tree", Bard/Avon Books, 

New York, 1998. 



Wolna trybuna 

Czy sądzić kata? 

Pasjonujący wywiad Leopolda Ungera z Adamem 
Michnikiem (Kultura 1/616-2/617, 1999) porusza trudny 
temat, który nurtuje wielu myślących ludzi: czy i w jakim 
stopniu należy sądzić dyktatorów i ich pomocników 
odpowiedzialnych za zbrodnie. Oczywiście wówczas kiedy 
powstają stosowne do tego okoliczności czy warunki. 

Chwała nam, że mamy takiego Michnika, który z zasłu­
żonym autorytetem moralnym i dużą odwagą cywilną broni 
niepopularnej tezy: "Nie karać kata". Dzięki też za Bruksel­
czyka, który z inteligencją, logiką i swadą potrafi reprezen­
tować stanowisko przeciwne. I wreszcie chwała redaktorowi 
Kultury za stworzenie forum do takiej debaty. Rozmowę 
Unger-Michnik, obok rzeczowej argumentacji, charaktery­
zuje wysoka temperatura emocjonalna, co zresztą jest zupełnie 
zrozumiałe z uwagi na jej temat. Spróbujmy jednak "na 
zimno" rozpatrzyć argumenty obu stron - może łatwiej 
będzie sformułować przekonujący, na pewno w jakimś 
stopniu kompromisowy wniosek. 

Stanowisko Michnika sprowadza się w gruncie rzeczy do 
dwóch twierdzeń. Pierwsze to fakt, iż w dzisiejszych czasach, 
w końcu bieżącego stulecia, mieliśmy szereg przykładów 
"dobrowolnego" oddania władzy przez dyktatorów i przekaza­
nia jej w ten sposób w ręce demokracji. Rzecz jasna za cenę 
zapewnienia sobie przez dyktatora jakiegoś stopnia "niety­
kalności" czy immunitetu. W społeczeństwach, w których to 
nastąpiło, zahamowano lub wręcz uniknięto gwałtu, przelewu 
krwi i związanych z tym cierpień. Stworzono warunki, w 
których powoli odradzała się możliwość ludzkiego współżycia 
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i powstawały zręby jakiejś harmonii społecznej w przyszłości. 
Drugie twierdzenie Michnika to założenie czy spekulacja, że 
żaden dyktator nie rozważałby nawet przez chwilę 
ewentualności "dobrowolnego" oddania władzy na rzecz 
demokracji gdyby pomimo swej "dobrej woli" mogła go 
jeszcze w przyszłości czekać kara za zbrodnie z okresu jego 
dyktatury. 

Michnik poza tym zajmuje stanowisko, że dyktator może 
być sądzony tylko przez naród czy społeczeństwo, które go 
wyłoniło. 

Unger z kolei podnosi momenty uniwersalne i rozpatruje 
omawiany tu dylemat z punktu widzenia tzw. społeczności 
międzynarodowej. Jeśli więc zbrodniarz polityczny czy dykta­
tor sądzony być może tylko we własnym kraju, jaka jest w 
istocie treść pojęcia powszechnych praw człowieka, które de 
facto podniesione zostały do godności międzynarodowej 
normy etycznej? Do tego stopnia, że nawet reżymy, które na 
co dzień bezczelnie ją gwałcą, starają się przynajmniej 
deklarować lub stwarzać wrażenie jej uznawania. Po co 
stwarzamy instytucje, jak powstały niedawno Międzynaro­
dowy Trybunał Karny lub inne formy międzynarodowej 
konttoli przestrzegania praw człowieka? 

Centralnym dla stanowiska Michnika jest ze wszech miar 
godne poparcia dążenie, aby konflikty społeczne rozwiązywać 
w miarę możliwości bez gwałtu, drogą kompromisu, który 
wymagać będzie w jakimś stopniu przebaczenia popełnionych 
krzywd i zrozumienia wspólnego dobra i spojrzenia ku 
przyszłości. Mówi on, że ... ,,'aksamitna transformacja' to ... 
naj niższa cena jaką płaci kraj i ludność za pozbycie się tyrana 
i tyranii." Odbierając jednak społeczności międzynarodowej 
prawa sądzenia dyktatorów i ich zbrodni, wydaje się Michni~ 
zapominać o roli opinii międzynarodowej i jej wpływu. MÓWi 
on, że (w naszych czasach) " ... pojawiło się coś co nazwać 
można 'aksamitną transformacją' ... " - określenie procesu 
"dobrowolnego" oddania władzy przez dyktatora na rzecz 
demokracji. A przecież w rzeczy samej to oddanie władzy nie 
jest bynajmniej dobrowolne. We wszystkich znanych nam 
przypadkach, poczynając od Hiszpanii, Portugalii, Grecji, 
Filipin, a kończąc na Chile, Nikaragui, Polsce, a ostatnio 
Indonezji, do b e z k r w a w e g o upadku dyktatury, a więc 
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"dobrowolnego" oddania władzy, przyczyniło się wiele 
czynników. Na "dobrą wolę" dyktatorów wpłynął przede 
wszystkim nacisk ich własnego społeczeństwa, niejednokrot­
nie kosztem śmiertelnych ofiar. Jego genezą był nie tylko 
stopień istniejącej represji, ale i przykład wolnych krajów i 
swobodnie rozwijających się społeczeństw. Drugim klu­
czowym elementem był nacisk m i ę d z y n a r o d o w y, tak ze 
st~ony polityki rządów, jak i szerokiej opinii publicznej, a 
WlęC społeczności międzynarodowej. Wyrażał się on w niezli­
czonych protestach czy aktach solidarności i pomocy. przy 
czym widzimy, że dla upadku dyktatury konieczne jest 
istnienie o b u tych czynników. Fakt, iż Saddam Hussein czy 
Milosevic nadal utrzymują się przy władzy wskazuje, że bez 
wewnętrznego oporu sam nacisk międzynarodowy nie 
wystarcza, ale przecież znaczenia tego ostatniego nie można 
przecenić. Jego techniczną bazą jest globalny system łączności 
(telefon, faks, internet, radio i telewizja), który spowodował, 
że ś w i a t z m a l a ł. Wszyscy z miejsca wiemy co się dzieje 
w każdym jego zakątku, nawet najbardziej srogi dyktator nie 
może już swych poddanych utrzymywać, jak kiedyś, w pełnej 
izolacji. 

Inną słabością stanowiska Michnika jest stopień "taryfy 
ulgow~j", jaką stosować mamy wobec dyktatorów, którzy 
odeszlI drogą "aksamitnej transformacji".W Polsce Jaruzelski 
nie miał na szczęście wielu śmiertelnych ofiar na sumieniu. 
Gorzej w Chile, gdzie zakatowano kilka tysięcy ludzi, czy w 
Argentynie, gdzie zamęczonych czy "zaginionych" było już 
kilkanaście tysięcy. A co w Kambodży? I tu - przynajmniej 
w ostatnim okresie - znaleziono formułę kompromisu, aby 
doprowadzić do ostatecznej likwidacji Khmer Rouge i umoż­
liwić jego szeregowym członkom reintegrację w społeczeń­
stwie. Czy to też była "aksamitna transformacja"? Czy nie 
należy poddać pod sąd międzynarodowy choćby kilka 
osób odpowiedzialnych za śmierć półtora miliona ludzi, za 
zbrodnie przeciw ludzkości? 

O tym, że międzynarodowe normy praw człowieka 
zrodziły się w społeczeństwach o długiej tradycji demokracji 
wszyscy wiemy. A to, że jednocześnie rządy tych krajów, 
propagując takie wartości wielokrotnie idą na daleko idące 
~ompromisy, popierając polityczne sojusze z wszelkimi 

CZY SĄDZIĆ: KATA? 167 

tyranami, jeśli tylko służy to ich doraźnym interesom, jest 
niestety truizmem. "Moralność i polityka to trudne 
sąsiedztwo" - mówi Unger. W skomplikowanym, złym ale 
całkowicie współzależnym świecie, utrzymywanie wysokich 
wartości moralnych w polityce jest - przyznajmy to ze smut­
kiem - niejednokrotnie po prostu niemożliwe. W stosunkach 
międzynarodowych jest niezwykle trudno przeprowadzić w 
danym momencie jakiś realny rachunek strat i zysków. 
Jesteśmy więc na codzień świadkami hipokryzji polityków i 
mężów stanu. Ale czy z tego wszystkiego wynika, iż mamy 
zaprzestać walki o coraz powszechniejsze przestrzeganie praw 
człowieka? Stworzenie w uprzemysłowionych, demokra­
tycznych krajach systemu welfare state było uznaniem 
obowiązku opieki nad tymi członkami społeczeństwa, którzy 
z tych czy innych względów zostali pokrzywdzeni przez los. 
Abstrahując od niedoskonałości tego systemu, czyż już sama 
zasada nie świadczy o społecznym postępie człowieka? 

Dekalog, który jest de facto podstawą naszego systemu 
etycznego wymaga między innymi, aby kochać bliźniego, jak 
siebie samego, a także aby nie pożądać jego żony. O tym, że 
- w dosłownej interpretacji - pierwszy postulat jest nie tylko 
niemożliwy, ale po prostu śmieszny, nie trzeba się rozwodzić. 
Nawet druga zasada nasuwa wielkie trudności, jeśli powiedz­
my żona naszego bliźniego jest szczególnie atrakcyjna, a do 
tego jeszcze zachowuje się w sposób prowokacyjny. Krótko 
mówiąc: człowiek to istota słaba i niedoskonała - pełne 
przestrzeganie Dziesięciu Przykazań jest po prostu niemoż­
liwe. Ale czy z tego wynika, iż mamy z r e z y g n o wać z 
dekalogu? 

Trybunał w Norymberdze nie osądził wszystkich hitle­
rowskich zbrodniarzy, którzy na to zasługiwali. A jednak miał 
wielkie znaczenia moralne. Podobnie jak szereg innych pro­
cesów przeciwko zbrodniarzom wojennym. Międzynarodowy 
Trybunał w Hadze, sądząc obecnie ludzi odpowiedzialnych 
za zbrodnie w czasie niedawnej wojny w Bośni spełnia 
podobną rolę międzynarodowego sumienia. Czy powinien za­
przestać swojej działalności ponieważ przywódcy odpowie­
dzialni za zbrodnie nie zostali, jak dotąd, postawieni pod sąd? 

W jednym z krajów, w których po latach niesprawied­
liwości, dokonano Michnikowej "aksamitnej transformacji" 
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na rzecz demokracji, znaleziono próbę innego rozwiązania. 
Dla uniknięcia procesów rozliczających dokonane zbrodnie i 
krzywdy, w demokratycznej Mryce Południowej powołano 
"Komisję Prawdy". Było to forum, na którym pokrzywdzeni 
mogli wystawić rachunek swoich krzywd, a ich prześladowcy 
mieli okazję przyznać się do popełnionych zbrodni. U 
podstaw działania Komisji leżało przekonanie, iż uznając 
swoje winy, dawali oni swym dawnym ofiarom, przynajmniej 
w pewnym stopniu, jakąś moralną satysfakcję, a 
zachętą do u j a w n i e n i a p r a w d y była obietnica amnestii 
i uniknięcia ewentualnej kary. Twórcy Komisji mieli z 
pewnością na względzie potrzebę zbudowania nowego 
spółeczeństwa i uzyskania minimum harmonii pomiędzy 
mniejszością białych, którzy przez lata korzystali z systemu 
apartheid, a większością czarnych, którzy byli jego ofiarami. 
A jednak, pomimo dążenia do harmonii społecznej, 
przywódcy Południowej Mryki n i e z r e z y g n o wal i z 
p r o c e s u s ą d z e n i a. Powołana "Komisja Prawdy" miała 
być forum, które uwzględniało obie potrzeby. 

I w tym chyba właśnie leży odpowiedź na dylemat 
dyskutowany przez Ungera i Michnika. Jest bardzo prawdo­
podobne, że w czasie postępowania sądowego Pinocheta nie 
będzie można udowodnić mu b e z p o ś r e d n i e j odpowie­
dzialności i winy za dokonane w Chile zbrodnie. Jest także 
możliwe, że ten stary już człowiek nie doczeka po prostu 
końca długiego procesu. A jeśli doczeka, być może kara, jaka 
miałaby mu ' być wymierzona, zostanie darowana "ze względu 
na wiek czy stan zdrowia" oskarżonego. 

Odpowiadając więc Michnikowi nie jestem pewien czy 
zawsze należy kar a ć kata. Ale nie mam wątpliwości, że 
należy go zawsze s ą d z i ć , kiedy tylko jest to możliwe. Dla 
dobra nas wszystkich. 

Sydney, 29 stycznia 1999 
Jerzy BON/ECKI 
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POLSKA - WSCHODNI SĄSIEDZI 

21.1.99 
Renata Gorczyńska została laureatką nagrody im. Dariusza 
Fikusa. Wyróżniono ją za zorganizowanie spektaklu radiowego 
na żywo "Czytanie 'Pana Tadeusza''', pokazywanego także w 
telewizji oraz nagranego na płytach kompaktowych. 

25.1.99 
W 'Warszawie odbyło się zebranie komitetu założycielskiego To­
warzystwa Przyjaciół Instytutów im. Józefa Piłsudskiego w Lon­
dynie i Nowym Jorku. 

27.1.99 
Rozpoczął swoją działalność Instytut Polski w Kijowie, Dyrek­
torem jego został Piotr Kozakiewicz. Będzie to trzecia - obok 
Moskwy i Mińska - tego typu placówka w państwach b. ZSSR, 
a szesnasta na świecie. 

28.1.99 
W Muzeum Literatury im. Adama Mickiewicza w Warszawie 
otwarto wystawę ,,'Spieszmy się kochać ludzi. .. - wiersze ks. 
Jana Twardowskiego". 

8.2.99 
Premier Litwy Gediminas Vagnorius na spotkaniu premierów 
państw bałtyckich wysunął propozycję stworzenia wspólnych sił 
powietrznych krajów bałtyckich. Byłoby to praktyczne roz­
wiązanie stworzenia powietrznych sił obrony, na które nie stać 
poszczególnych państw bałtyckich. Już w swoim czasie b. pre­
mier Lotwy Andrys Skele sugerowal stworzenie bałtyckiej unii 
na wzór Unii Europejskiej. 

9.2.99 
Ks. Adam Boniecki został redaktorem naczelnym Tygodnika 
Powszechnego, Jerzy Turowicz, na kilka miesięcy przed śmiercią, 
wskazał go jako swego następcę. Ks. Boniecki był od 35 lat 
związany z redakcją Tygodnika Powszechnego. Jest on od 1993 r. 
generałem zgromadzenia księży marianów. Jego kadencja na 
tym stanowisku kończy się w lipcu br. Do tego czasu Tygod­
nikiem będzie kierować kolegium redakcyjne. 

10.2.99 
W Muzeum Lubelskim została otwarta wystawa Jana Leben­
steina "Etapy". 
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12.2.99 
Zmarł w Warszawie w wieku 60 lat Janusz Łętowski, wybitny 
znawca prawa administracyjnego, sędzia Sądu Najwyższego, au­
tor licznych publikacji poświęconych prawu oraz muzyce kla­
sycznej. 

ZACHÓD 

22.12.98 
Zmarł w Genewie w wieku 90 lat Jean Malaquis (Włodzimierz 
Malacki) pisarz francuski, leureat Prix Renaudot 1939 za powieść 
"Les Javanais" (wznowione wydania: Phebus 1995 i 1998). 

14.12.98 
Na Uniwersytecie Paris 1- Panteon-Sorbonne odbyła się obrona 
pracy doktorskiej Agnieszki Kluczewskiej Wójcik na temat "Fe­
liks Manggha-Jasieński" (1861-1929), kolekcjoner i inspirator 
polskiego życia artystycznego" (Feliks Manggha-Jasieński (1861-
1929), coUectionneur et animateur de la vie artistique en Po­
logne). Praca spotkała się z najwyższą oceną jury. Zaś 4-go grud­
nia Bogusław Biela obronił z wyróżnieniem na Universite Paris 
III - Sorbonne Nouvelle pracę doktorską na temat "La revue 
Kultura: intermediaire entre les litteratures slaves et occidentale 
(1947-1970)". 

15.1.99 
W Maisons-Laffitte została otwarta wystawa prac Józefa 
Czapskiego pod patronatem Jacquesa Myarada mera Maisons­
Laffitte, ambasadora RP, Stefana Mellera i J. Giedroycia. 
Trwała do dnia 31.01.99. 

16.1.99 
Został ukonstytuowany nowy zarząd Powierników Polskiej Fun­
dacji Kulturalnej w Londynie w skladzie: Tadeusz Walczak -
prezes PFK i dyrektor Dziennika Polskiego, Czesław Zychowicz 
- wiceprezes, Eugenia Maresch - sekretarz, Wiktor Moszczyński 
- przewodniczący Komisji Programowej, Bogdan Szwagrzak -
przewodniczący Komisji Finansowej, Ryszard Dembiński, Feliks 
Laski i Mieczysław Stachiewicz - członkowie Zarządu. 

21.1.99 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu staraniem Towarzystwa Polsko­
Ukraińskiego miał miejsce odczyt p. Jarosława Lebedynskiego na 
temat "Ukraine-Pologne - discuter ł'histoire pour preparer 
ł'avenir". 
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26.1.99 
Po długiej i ciężkiej chorobie zmarła w Jerozolimie Hanna 
Klicka, przyjaciółka Kultury, reprezentująca w najlepszym tego 
słowa znaczeniu współpracę polsko-żydowską. 

29.1.99 
W Rennes (Francja) został otwarty konsulat RP, kierowany 
przez p. Michela Dorina. 

3.2.99 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu staraniem Towarzystwa Histo­
ryczno-Literackiego miał miejsce odczyt Andre du Couedic "La 
reconstruction de la marine royale sous Louis XVI et la guerre 
d' Amerique" oraz Jean-Luisa d' Arca "La Fayette et la Pologne". 

4.2.99 
W Instytucie Polskim w Rzymie miała miejsce prezentacja 
książek ks. prof. R. Dzwonkowskiego, a mianowicie: "Kościół 
katolicki w ZSRR 1917-1939. Zarys historii", "Losy duchowień­
stwa katolickiego w ZSRR 1917-1939. Martyrologium", "Skazani 
jako szpiedzy Watykanu". Książki te były omawiane przez pp. 
Marka Inglota SI, Dominika Morawskiego, Hieronima Fokciń­
skiego SI, Adama Somoriai OSB i Adama Bonieckiego MIC. 

5.2.99 
W Centre du Dialogue w Paryżu prymas Polski, ks. kardynał 
Józef Glemp mówił o kontaktach z braćmi prawosławnymi. • 
Staraniem Stowarzyszenia Polskiego w Genewie odbyło się 
spotkanie z o. Jackiem Gałuszką OP, który mówił o nowych ru­
chach religijnych i sektach w Polsce. 

26.2.99 
W Centre du Dialogue w Paryżu Jan W. Woś, prof. historii na 
Uniwersytecie Trydenckim wygłosił odczyt "Aleksander Mazo­
wiecki (1423-1444) i kult świętych patronów Polski w Try­
dencie". 

10.3.99 
W Institut d'Etudes Slaves odbyła się konferencja "Identite 
nationale russe hier et aujourd'bui", w której udział wzięli: 
Georges Nivat, profesor uniwersytetu w Genewie, Nikita Struve, 
profesor uniwersytetu Paris X - Nanterre i Alexis Berelowitch. 
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6 XI 1998 
Drogi Panie Redaktorze, 

W nrze wrześniowym Kultury ogłosił Pan z komentarzem redak­
cyjnym komunikat Stowarzyszenia Pisarzy Polskich krytykujący 
zmiany w redakcji rzeszowskiej Frazy. 

Nowym redaktorem naczelnym pisma została Magdalena 
Rabizo-Birek, dotychczasowy członek redakcji, a w zespole nadal 
pozostaje Jan Wolski. Oboje dobrze znam osobiście i cenię, także 
za ich wkład do pionierskiej pracy pt. " Poetycki krąg Kontynentów". 
Nie ma wątpliwości, że pod ich kierownictwem pismo utrzyma swą 
dotychczasową rangę znaczącego pisma artystyczno-literackiego. 

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku, 

Adam CZERN/A WSKI 

• 
McLean, V A, 20 grudnia 1998 

Szanowny Panie Redaktorze, 

To nieprawda, co Smecz napisał w listopadowym numerze: 
"Grynberg popłakał mi się kiedyś przed kamerą, gdy skrytyko­
wałem jego książkę". Nie uroniłem ani jednej łzy, nawet meta­
forycznej. Po prostu przerwałem wywiad na wstępie, kiedy Smecz 
(jako Tomasz Jastrun) orzekł, że "Drohobycz, Drohobycz" jest 
powtórzeniem rzeczy już znanych i że więcej takiej literatury nie 
potrzeba. Odmówiłem dalszej rozmowy, gdyż: l) trudno promować 
książkę (a to było celem imprezy) z pozycji defensywnej i moja 
wydawczyni się z tym zgodziła; 2) nie jestem prezydentem USA, 
ani nie ubiegam się o żaden urząd i nie muszę się z niczego 
tłumaczyć przed kamerami. 

Przykładem niekompetencji Smecza jako krytyka literackiego 
jest jego opinia, że to z powodu " politycznej poprawności" w fina­
łach Nike "musi być temat żydowski, a też kobieta". Przede 
wszystkim do obu dotychczasowych finałów zakwalifikowano nie 
" temat żydowski", ale temat Holokaustu (to nie to samo), a uczy­
niono to, bo w literaturze polskiej nie ma jak dotąd ważniejszego 
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tematu. Kobieta zaś naprawdę "musi być", ponieważ tak się składa, 
że kobiety - nie od dziś - są w czołówce polskiej prozy. Warto też 
dodać, że moja książka, którą uznał za zbędną, miała dwa dodruki 
jeszcze przed nominacją do Nike, znalazła się na liście bestsellerów 
w Krakowie, ukaże się wkrótce w jednym z największych wydaw­
nictw niemieckich, jest tłumaczona na angielski, a tytułowe (naj­
większe) opowiadanie zamieszczono w jednym z prestiżowych 
amerykańskich czasopism uniwersyteckich. 

Dziękuję Smeczowi, że zaliczył mnie do "wielkich artystów" 
razem z Różewiczem i Herlingiem-Grudzińskim, ale chciałbym mu 
zwrócić uwagę, że pisarze (wielcy czy mali) to nie to samo co po­
litycy, że liczą się tylko ich utwory i że nie jest właściwe wyśmie­
wanie ich z powodów zupełnie pozaartystycznych. 

Z wyrazami szacunku 

Henryk GRYNBERG 

• 
7 stycznia 1999 

Szanowny Panie, 

Celem mojego szkicu "NATO a bezpieczeństwo Polski" było 
zwrócenie uwagi na luki w bezpieczeństwie kraju, wypływające z 
formy proponowanego nam członkostwa, w kontekście nadal 
istniejącego, potencjalnego zagrożenia ze strony Rosji. Spodziewa­
łem się rzeczowej dyskusji poruszonych w moim artykule 
zagadnień, jak również polemicznych reakcji, takich jak list p. 
Andrzeja Krzeczunowicza w grudniowym numerze Kultury. 

W przeciwieństwie do p. Krzeczunowicza, za miarodajne w 
docieraniu do prawdy uważam obiektywne analizy i opinie eksper­
tów, bardziej niż oświadczenia i zapewnienia "czynników oficjal­
nych". Rozumiem, że niektóre z cytowanych przeze mnie perio­
dyków mogą uchodzić za zbyt akademickie, lecz czy opinie 
ekspertów takich instytucji strategiczno-wojskowych jak IISS czy 
EUSI w Londynie można uznać za "koncepcje wykształcone w wie­
ży z kości słoniowej?" Pozwolę sobie też przypomnieć, iż moje 
przypisy źródłowe powołują się również na opinie ekspertów 
japońskich, uważnie śledzących implikacje poszerzonego NATO dla 
bezpieczeństwa w naszym rejonie, szczególnie Polski. 

Powołuje się p. Krzeczunowicz na dokumenty, które powinny 
mnie przekonać, a równocześnie bagatelizuje ważną klauzulę doku­
mentu aksesyjnego, dotyczącą nierozmieszczania kontyngentów 
sojuszniczych na terytorium Polski. Zadowalają go dobre chęci i 
uśmiechy sojuszników, ja wolę mieć pewność, że w razie potrzeby, 
Polska nie zostanie na lodzie. Chodzi tu zresztą nie tyle o dobre 
chęci (nie przeczę, że takie istnieją), co raczej techniczno-operacyjne 
ograniczenia dla ich realizacji. Dla zrozumienia tego problemu nie 
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trzeba sięgać po nużącą, techniczną literaturę strategiczno-wojsko­
wą, zawartą np. w periodykach instytutu RUSI. Polecam natomiast 
uwadze p. Krzeczunowicza, jak również zainteresowanych czytel­
ników, wydaną kilka lat temu książkę b. Sekretarza Obrony USA 
C. Weinbergera pt. "Przyszła wojna", w której kreśli potencjalne 
scenariusze przyszłych konfliktów. W rozdziale dotyczącym rosyj­
skiego blitzkriegu na Polskę widzimy, jak w soczewce, katastrofalne 
skutki braku kontyngentów sojuszniczych, wspólnych struktur 
dowodzenia na naszym terenie. Nawet naj doskonalsza super­
technologia rakietowo-powietrzna nie wystarczy dziś do wygrania 
bitwy czy wojny, nie wyręczy z tego zadania dobrze zorga­
nizowanych sił lądowych, których rola zaczyna znów być doceniana. 
Najlepszym tego przykładem jest ostatni konflikt z Irakiem, 
któremu grady bomb i rakiet anglosaskich niewiele zaszkodziły, a 
do inwazji lądowej , z wiadomych powodów, Ameryka nie miała 
ochoty. 

Czy istnieje realna możliwość napaści ze strony Rosji? Tego z 
pewnością nam nikt nie powie, nie wiemy co krąży w głowach 
dzisiejszych przywódców Rosji. Wiemy natomiast że w ich oczach, 
wchodząc do NATO wchodzimy do obozu "nieprzyjaciela". To jest 
wprawdzie nie bardzo budujący, lecz istotny pewnik, z którym 
musimy się liczyć. Tak jak to ujął J. Pomianowski w tymże, grud­
niowym numerze Kultury, "w NATO nie można być troszeczkę. 
Najlepszym sposobem zapobieżenia konfliktowi jest przekonanie 
Rosji, że w roli napastnika nie ma szans". 

Musimy wreszcie zrozumieć, że Polska zmieniła "stronę ba­
rykady", lecz podobnie jak przedtem, pozostaje na pierwszej linii 
frontu. Dlatego ma prawo domagać się solidnych ram członkostwa 
NATO, solidniejszych od Czech czy Węgier. Ma prawo domagać się 
zamknięcia istotnych luk w jej bezpieczeństwie. 

Łączę wyrazy szacunku, 
Janusz MONDRY 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłajqcych nam swoje artykuły i utwory prosimy o 
pamiętanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. 
Wobec nawału pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce 

Przemysław B., Polska: - Sztuka rymotwórcza wymaga szczególnej 
dyscypliny i nie pozwala w jednym utworze, jak np. w "Szczu­
rołapie", na zupełną dowolność - w efekcie chaosowi formalnemu 
towarzyszyć zaczyna chaos myślowy. A tak przy okazji, dlaczego 
księżyc u Pana czesze swą głowę "wciąż na lewą stronę"? 

Maria B., Polska: - Naprawdę trudno pojąć co znaczy zwrot 
"nurkować rzeką Styks", zaś sylabizowanie słowa "KO-CHAM" 
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tak, jak Pani to proponuje, może w obiekcie uczuć wzbudzić 
wrażenia nieoczekiwane. 

Jacek G., Polska: - Pana wrażliwość nie ulega wątpliwości, także 
zdolność przekładania jej na obrazy. Jednak musi Pan jeszcze 
doszlifować formę, przede wszystkim ograniczyć wielosłowie oraz 
proste błędy w rodzaju takich sformułowań: "ukradkiem śląc 
jutru i wczoraj jego akty zgonu" - skąd tu liczba pojedyncza? 

Wanda P., Anglia: - Niestety, Pani wiersze, choć przecież zaświad­
czają głębię przeżycia, nie mogą być jednak traktowane jako 
dojrzałe utwory artystyczne. 

Ludwik L., Polska - Zabawa, w której uczestnictwo Pan proponuje, 
jest zbyt skomplikowana, zagmatwana, a jakość rymów pozosta­
wia wiele do życzenia. 

Piotr S. , Polska - Wiersze zbyt słabe, szkoda w szczególności 
"Platona" , utworu stanowiącego zapis dobrego konceptu. 

Marian Cz., Polska - Rozpisuje Pan na wersy prozaiczne oczywis­
tości, co jednak nie czyni z nich poezji. 

Marek S., Austria - to są, niestety, wiersze słabe i przegadane. 
Stanisław S. , Polska - "Toast stulecia" co prawda trafnie wskazuje 

na istniejące zagrożenia, lecz to jedyna jego zaleta. Jako utwór 
artystyczny na uwagę nie zasługuje. 

Sylwia F. , Polska - Wiersze Pani na pewno nie są "o niczym" i 
dlatego właśnie należy żałować, że nie potrafi Pani zapanować 
nad żywiołem słowa. W szczególności ów "nadmiar narracyjny" 
osłabia wymowę interesującego wiersza "Moja dusza nie moja". 

Maria T., Polska - I tak bywa, że gadulstwo zaciera ślady poezji. To 
jak z zakończeniem listu, w którym ktoś bezmyślnie napisał : 
" pozdrawiam i życzę zdrowia" . 

Wiesław Janusz M., Polska - Sądząc po załączonej liście publikacji, 
pragnie Pan się zapisać w Księdze Rekordów Guinessa. Nie jest 
to literacka Nagroda Nobla, ale - powodzenia, 

Leszek B., Polska - Z wierszy nie skorzystamy. 
Bogumiła Ż., Australia - Pani utwór trafny w obserwacji, gdyż 

wszyscy przemijamy, nie wnosi nic ponad tę właśnie oczywistość. 
Dobromir K., Polska - Z gadulstwa rzadko powstaje poezja, choć 

bywa, że niektórzy takie wiersze do poezji zaliczają. Interesujący 
wydaje się pomysł zapisany w "Pytaniach na ostatni dzień roku". 
Niestety - wiersz jest słaby. 

SPROSTOWANIE 

W "Kartkach ze skażonej strefy" zamieszczonych w numerze 
1-2/1999 Kultury p. Ewa Berberyusz przez pomyłkę podała "zakłady 
Stomil" zamiast Semperit (str. 145). Autorka przeprasza za 
pomyłkę· 
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FI h 110,00 I FI h 2 10,00 

F. 320,00 I F. 600,00 

Neilor Crsc., Etobicoke, Ont., M9C I K4; Księgarnia Polska w I I 
Ottawie, Andrzej Lifsches, 512 Rideau Street, Ottawa, ON KIN 
5Z6, tel.: (6 13) 789-8260,fax: (6 13) 789-1051 ; Z. Micherdziński, I 
285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8, tel.: 545-2 11 5 $ can. 13,00 

I 
$ can.75,00 $ cao. 140,00 

I NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport-Import, Hessstr. 39/41, 
D 80328 Munchen, tel.: (089) 54-21-80; Księgarnia Wawel, 
Stephanstr. I I, 5000 Koln, I, tel.: 0221/24-6 1-60 DM 17,00 DM 100,00 DM 185,00 

NORWEGIA: prosimy o przysyłanie należności za prenume-
ratę do administracji «Kultury» 

SZWAJCARJA: Krystyna Wasung, 27, rue de la Fontenette, 
1227 Carouge/GE. Tel.: 343-05-84 

SZWECJA: Wojciech Luterek, Regnstigen 14-6 Tr., 169-60 
SOLNA. Tel. (08) 83 -1 3-33. 

U.S.A.: Ada Dziewanowska, 3352 No Hackett Avenue, Mil­
waukee, Wis. 5321 1; St. Kwiatkowski, 4749 W. II St. , Cleveland 

F. 55,00 F. 320,00 

F.S. 15,00 F.S. 90,00 

Sk 85,00 Skr 450,00 

OH, 44109, tel.: (2 16) 35 1-8219; POLONIA Bookstore, 4738N 
Milwaukee Avenue, Chi cago, IL 60630, tel. (773) 481-6968; I I 
Księga rnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene Street, I 
Detroit, Mich. 4821 1; Szwede Slavic Books, 2233 , El Camino 
Real, Palo Alto, CA 94306-1541. Tel. (650) 327-5590 & (650) I 

F. 600,00 

F.S. 160,00 

Skr. 850,00 

85 1-0748; Księgarnia «Nowego Dziennika», 333, West 38th I 
Street, New York, N.Y., 1001 8, tel.: (2 12) 594-2266 $ US 11 ,00 $ US 60,00 US 11 6,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 
Kenway Rd. , London SW5. ORD. Tel.: ( 17 1) 370-22 10 
WŁOCHY: Elżbieta Zahorska, 00183 Roma, via Gallia 60 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

Int. 27. Tel.: (06) 77-20-15-58 F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

L-~-
W krajach nie wymienionych prenumerata roczna - F . 600; półroczna - F . 320. 

Przesyłka pojedynczego numeru - F 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 
INSTITUT LITTERAlRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-1e-Roi, 

par 78600 MAISONS-LAFFITTE - c.c.P. PARIS 18-228-56 W (z FrancjI) 
lub c.c.P. PARlS 18-228-38 B (z zagranicy) 
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Tom 498 

ANNA SUPRUNIUK - MIROSŁA W A. SUPRUNIUK 

"KUL TURA" (1988-1996) 

"ZESZYTY HISTORYCZNE" (1988-1996) 

DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA (1988-1996) 

Str. 464 Cena F. 200,00 

• 
Tom 506 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera opracowania: K. Jonca: Postawa Niemiec w 
czasie wojny polsko-sowieckiej 1920 r.; G. Mazur: Między 
Stambułem a Lwowem. Z dziejów Bazy Łączności "Bey" 
w Stambule 1940-1941; M. Christian: Urząd 
Bezpieczeństwa w Nowej Hucie w latach 1951-52; A. 
Grzywacz, M. Kwiecień: Sikorszczycy kontra Sanatorzy 
1939-1940. (Z dziejów konfliktów politycznych uchodźstwa 
polskiego); M. Jastrun: Pamiętnik. Lwów (grudzień 1939 
- grudzień 1941); M. Stępień: Z notatnika; I. Modelski: 
List do gen. Sikorskiego; A. Bocheński, A. Werner: Jan 
Bloch (1836-1902); T. Wyrwa: Wspólna droga Kajetana 
Morawskiego z Rogerem Raczyńskim. Wspomnienia; P. 
Waingertner: Zaolzie i Ruś Zakarpacka; P. Daszkiewicz: 
Francuska książka o Białowieży; E. Kupper : 
Wspomnienia gdańskiego Bówki; Nadesłane nowości 
wydawnicze i LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240 Cena F. 90,00 

I.N., 93400 SI-Ouen - 3799 -1999 
Cena 55 F 
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